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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Książę.Menszykow donosi pod .dniem 31 stycznia 

(12 lutego), że 18go (30) odkryto roboty podziemne, 
które Francuzi wykonywali przeciw fortyfikacjom Se- 
bastopoja. Przedsięwzięte przez nas zawczasu należy­
te środki, postawili nąs już 22gp stycznia (3 lutego) 
w możności zburzenia za pomocą kamulletu części ga­
le r  ji nieprzyjacielskiej.  Oblegający u s i ło w a l i 'n a s tę ­
pnie użyć tegoż środka przeciw naszym kontr-minorta; 
lecz explozja 20 stycznia (7 lutego) przez nich.zdzia­
ła n a ,  tak się nie powiodła, że nawet wyrządziła im 
samym szkodę. Zająwszy pow sta łą  na skutek tej ex- 
plozji zapadliuę, skorzystaliśmy z niej i 28  stycznia 
(9 lutego) zdołaliśmy stamtąd za pomocą nowej miny 
jeszcze bardziej zburzyć roboty przeciwnika.

1 \ mczasem artylerja nasza njc przestawała odpo­
wiadać z powodzeniem na ogicp baterji i sztucerów 
nieprzyjacielskich: w nopy zaś niewielkie oddziały 
naszych ochotników niepokoiły  ze zwykłem powo­
dzeniem nieprzyjaciela w przykopach stojącego i 
zm uszali  go brać.się .do oręża i w' ten sposób przery­
wać roboty oblężnicze.

[(jtlzeUi llządow a).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Herolri je Kró l es t wa  Polskiego,  p o da j e  do  p o w s z e ­

chnej  wiadomośoi ,  ze w mi e j sc e  za g i n i on e g o  ś w ia d e c t w a  
s z l acheck iego  poch o dz e n i a  udzielonego,  w dni  u 2 8  s tycznia  
(9 lutego;  4 8 3 8  r. Nr.  \ £ 0 7 ,  M i c h a ł o w i - J a n o w i - Z b i g n i e ­
wowi  (3.ch imion)’ Ńosarze  wskiemu.  wo we z a s  dz i edz i cowi  
d ó b r  G ł ebocze k  w powiec i e  Lipnowskim gube-rnji  Płockiej ,  
a o b e c n i e  w  War. -zawio p o d  Nr.  6 5 7  zami es zka ł emu ,  w y ­
d a n y m  będzie  dupl ika t  w s p o m n i o r u g o  św ia de c t wa ,  które 
o d t ąd  waż n o ść  swo ją  ut raca  i ż a d ne go  d o w o d u  dla nikogo 
nie s t anowi .

N a k ł a d e m  W a l e n t e g o  HafalsM^go w Warszawie ,  w y -  
szło z (I r u t  u n o w e  dzieło p.  n . .Nasze s t r ony  i nasi  ludzie.  
ZKiór powi eś c i  h i s t or ycznych ,  o b r a z ó w  t e g oc z - sn y c l i .  w s p o ­
m ni e ń  i ż yc i or ysów przez  Ant Wier i i arskiego,"  irzy tomy 
w I 6 c v .  Cena r.-r. 2 kop  7 0 .  Na być  mo żn a  w e  wszystkich 
ks i ęga rn i ach  w kraju i za granicą .  Skład g łó wn y w księ .  
g a r m  komi ssowe j  i ar i tykwarskiej  Z Sz t eb l e r a  w W a r s z aw i e  
Tóg ul ic Sena tor sk i e j  i Rymarskie j  Nr.  4 7  t a .

• Ju t ro  w Kościele  P ow ą z k ow s k i m o godzinie  tOtć j  z r a ­
na,  o d p r a w i a ć  się bę dz i e  n a b o ż e ń s t w o  za spokój  duszy'  
ś .  p Macieja S o b o lew s k ieg o , na które  pozos t a ł a  żona  z d z i e ­
ćmi  zapras za  k r ewnych ,  p r zy j ac ió ł  i zna j omych .

t/t Hi&torja.polxka w pieczęciach .— Pod tym tytu­
łem  pan i ytus Działyński z Poznańskiego zamierza 
'ł' j’dać o ile możności kompletny zbiór polskich pic- 
cz?ci- ( 'dyby to kto inny pow zią ł  taką myśl, mogli­
byśmy na dwoje wróżyć,‘to jest że będzie albo nie be- 
t P — 1i w m i f  m m  ■ un i m m i ................  . . . . .  . .■ii- wrmmrrr..pm. „ „

L I S T

OD REDAKCJI DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

(C iąg d a ls zy ).

A le 'K orzen iow sk i pragnąc się pozbyć owych w ię­
zów , przesadził w  swoich dobrych chęciach. Nic go 
nie odstraszało, ani najbardziej wyszukany przedmiot 
ani najdrażliwsze sytuacje, ani czas, ani miejsce.—  
Jak  już powiedziałem, wczytał się był w  Szekspira 
t ow' wielki dramatyczny gienjusz taki w płvw  w y ­
w a r ł  na młodym entuzjastycznym talencie, że porzu­
cając wszelkie pośrednie ' a uznane za dobre drogi,
całą duszą rzucił się w ślady autora H am leta .  Tak więc
dram y jego mówimy tu o pierwszych u tw orach  Ko- 
rzeniowskiegO;, składały się z  pew nego  ciągu o d e r ­
w anych  obrazów, w  których zmuszał uw agę czytel­
nika do przeskakiwania co chwila z chatki pustelni­
ka  do pałacu, z cmentarza do sali bałowćj, słowem 
z jednej ostateczności w drugą.

Tak samo w ączuc iach  które opisywał, w  myślach 
k tó re  przeprowadzał,  Korzeniowski nie znał p raw ie  
ś rodka. G óra le  Karpaccy, jeden  z najlepszych d ra ­
m a tów  K orzeniowskiego, jakkolwiek z późniejszej e- 
pok i5 noszą na sobie cechę tych zboczeń. Pomnę

dzie dokonaną.—  Sama myśl zresztą zasługuje 
na wszelkie spółezucie, pieczęcie tak jak stare dy­
plomata zdolne są  rozjaśnić niejedną niedokładność 
w datach, a kompletny ich zbiór może się stać nawet 
wielce dla dziejów pomocnym materjałem. Natural­
nie mniej w nich znajdzie się treści dla historji niźli 
w dyplomatach na których wartości dopiero niedawno 
poznaliśmy się, ale za to pod innym względem mają 
one niezaprzeczoną wartość. Bo w pieczęciach dopa­
tru jem y śladów sztuki dawnych piastowskich wieków. 
A dziś kiedy Duninowskie i inne dawne świątynie 
powoli jedne za drugiemi walą się w gruzy, kiedy 
dzień za dniem nikną nam pomniki sztuki p ierw ­
szych wieków lub też przeistaczają się tak dalece, że 
pod nową pokrywą trudno rozpoznać co do jakich 
czasów należy, otóż dziś te pieczęcie przechowane 
w'skarbcach kapitu ł,  opactw i klasztorów, mają świad­
czyć o  pojęciach estetycznych naszych przodków.—  
Głównym materja łem do nowego" dzieła o pięczę- 
ciach będzie kilkaset rysunków  wykonanych piórem 

• ze znaną dokładnością przez Kielisińskiego." Pan Dzia- 
iłyński powierzył odratowanie na miedzi pomienio- 
nych rysunków m łodem u Lukomskiemu który w o- 
statnich czasach d a ł  się poznać jako godny następca 
Kkdisińskiego.— Pieczęcie te podzielone będą na w ie­
ki i zaopatrzone tekstem polskim i francuskim.

WIADOMOŚCI ZA O R A M C m
v  • A N G L J A.

Londyn 16 Lutego. Times z nową cncrgją przypo­
mina propozytję względem śledztwa stanu arrnji Krym­
skiej, podaną przez pana Roebuck, a której przyjęcie 
spowodowało upadek przeszłego gabinetu.

W pośród już dopełnionych lub mających zajść zmian 
politycznych, jeden punkt stoi niezmieniony i izba 
gmin winna się nim zająć bezzwłocznie. Propozycja 
pana lioebuk, przyjęta przez nieprzyjazną gabinetowi 
większość, najznakomitszą .jaką kiedykolwiek widzia­
no i nigdy okoliczności nie wymagały tak stanowczo 
śledztwa.

Góż więc wypada uczynić? według naszej, opinji. 
rzecz na jprostszą, bardzo naturalną i szlachetną, która 
zadowoli cały kraj; to jest mianować komissję bez­
s tronną zścisłem zaleceniem aby przedsięwzięła śledz­
two w celu praktycznym i z bezpośrednim skutkiem.

Szczególne puukta w których system dotychczasowy 
zupełnie się nie pów iodł., aż nadto są widoczne i rze­
czywiście w błędach widoczny by ł duch bezw'Stydu, 
najgrawający się z opinji publicznej i doprowadzający 
ją  do ostateczności. Bye może że ci sami ludzie kló- 
rzy walczyli przeciw mocji pana Roebuck, prowadzić

jak  jeden  ze znakomitych tutejszych znawców mówił 
mi o góralach Karpackich: „ T o  panie nie wiem dla 
czego, zdaje mi się że podług wszystkich r eg u ł  nie 
powinnoby być piękne, a jest jednakże prześliczne. 
Co tam są za sceny, co za obrazy,, jaka dykcja, ileż 
poezji. To jest jedno z najznakomitszych dzieł na ­
szych dramatycznych, a jednak gdybym zaczął k ry ­
tykować, ileżby się tam znalazło w ad w  układzie i 
w  prowadzeniu sztuki. Ale jak  się wczytam, to jak 
wzniosę mój umysł i rospieszczę serce wszystkiemi 
pięknemi ustępami, k tóre  się tam na każdej prawie 
napotykają stronnicy, powiedam sobie, że może 
te wady nie są w-adami, że może tak powinnoby 
być koniecznie “r P raw da ,  wielka p raw da. W e ź ­
my* każden z owych wielkich d ram a tó w  K orzeniow­
skiego, już nie m ów ię  Górali Karpackich, ale Ż y ­
wych i umarłych, ale Dymitra  i Marje. ale Anielę... 
co chcecie wreszcie. Czytasz d ram at,  widzisz go na 
scenie, i wady nie przychodzą ci na myśl, aż kiedy 
skończysz, i po przeminięciu pierwszego w rażenia, 
po uspokojeniu trochę serca, k tó re  przez ten  cały 
czas silniej w tobie biło, zaczynasz sumienny rachu­
nek z dziełem które tak dziwny w pływ  na lobie wy­
w arło .  I wówczas dają ci s:ę spostrzedz ow e niedo­
statki i niedokładności, które tak nieznaęznie dla 
ciebie przeszły. To dowodzi, że  Korzeniowskiemu 
przy wielkim talencie dramatycznym i znakomicie

będą i dalej tę opozycję, , ponieważ uważać mogą za 
bezowocne śledztwo postępowania nieboszczyków, a 
za takich uważać można byłego pierwszego ministra i 
byłego ministra wojny.

Nic naturalniejszego jak że lord Palmerston w p o ­
czątkach swojej administracji , w trudnych chwilach, 
kiedy je s t  przeciążony pracą, pragnie być uwolnio­
nym od komissji śledczej, która wszystkim czas zaj­
mować będzie i całą administrację wojny rzuci w p o -  
mrok wątpliwego istnienia między tein czem była a 
czem być powinna.

Jeśli rząd będzie tyle roztropny i zręczny, że zapro­
ponuje połączoną komissję lordów i deputowanych, 
lub jaki bądź inny rodzaj poważnej komissji. będzie 
to na wszelki przypadek bardzo naturalny środek wyj­
ścia z k łopotów teraźniejszych i z komedji jaka nam 
grozi, to jest raportu podyktowanego przez w spółw i-  
nowajców. Nie mamy nie do zarzucenia przeciw kom ­
promisowi tego rodzaju, szczególnie jeśli ta połączo­
na komissja może być złożoną złudzi zdolniejszych 
do tej inissji niż komissja samej izby gmin, do której- 
by prócz ludzi zasłużonych należeli ludzie drugiego 
rzędu, albo za nadto zajęci obowiązkami swoich u- 
rzędów.

Ale co do samego śledztwa, potrzeba koniecznie że­
by ono się odbyło i bęzwątpienia odbędzie się ono. 
Nigdy naród nie zechce uwierzyć żeby tak być musia­
ło ,  aby świetna armja ginęła dla braku żywności, 11- 
brania. ognia i wszelkich przedmiotów pierwszej po­
trzeby, o sześć milek od portu napełnionego uaszemi 
okrętami, na których znajduje się podostafkiem wszy­
stkich tych artykułów . Potrzeba obyśmy się dowie­
dzieli, 7, jakich to przyczyn czterdzieści tysięcy ludzi 
którzy wylądowali, i zaledwie stracili z oczu nasze o- 
kręty. zginęli nędznie, albo jeszcze nędzniej żyją.

Co do odmówienia śledztwa, rezultaty są dotykalne. 
Najprzód czy kraj cierpliwie podda się temu odmówie­
niu? Nowe klęski będące rezultatem tych samych b łę­
dów, niedołężności, samolubstwa i ociężałości, spowo­
dowałyby nową jiotrzcbę śledztwa,może w postaci w i ę ­
cej radykalnej i rewolucyjnej.

Nic książę Newcastle albo lord Raglan stanowią 
przedmiot śledztwa, nie chodzi tu o sam ą tylko armję 
albo administrację, gabinet albo nawet izbę gmin. ale 
tu jest kwestja względem całćj konstytucji angielskiej,  
a sprawa ta toczy się nie przed samą Anglją, ale przed 
światem całym. (Independance B etge.)

—  lyorrespondent Timesu  pisze z Dublina pod d. 
11 lutego:

Po straszliwej'burzy śniegowej dnia wczorajszego, 
nas tąp i ł  mocny mróz z wiatrem E. N. E. Jak niesły­
chanie ciężka była ta nawałnica, stąd wnosić można,

rozwiniętem poetycznem uczuciu, brak było jednak­
że tej rzemieślniczej strony drnmatopisarza, która 
zależy na dobrym układzie całej budowy. Przy za­
kładaniu każdego nowego gmachu swojej myśli, K o ­
rzeniowski dobrym  był malarzem, wybornym sny­
cerzem, alezlym  budowniczym. A więc i w p ie rw ia -  
stkowym planie były wady i wcałości musiały się o- 
ne wydać koniecznie. Język u niego prześliczny, 
wiersz gładki i piękny, najwięcej jednak  pisał bia­
łym wierszem. Biały wiersz jest najtrudniejszym ro ­
dzajem do dobrego wydania się na scenie. Potrze­
buje podwójnego dobrego usposobienia publiczności 
i podwójnej umiejętności artysty. Jeżeli złe a monoton­
nie deklamowany, (o co n ader  łatwo) jest on jakby bez­
płodną pustynią na k tórej umęczone i niecierpliwe 
ucho czytelnika, szuka z upragnieniem oazv —  ry ­
mu, gdzieby odpocząć mogło.

Korzeniowski nie przeprowadzał przez swoje dra-  
mata jednej wielkiej myśli zasadniczej jak naprzykład 
W ik to r  Hugo, ani nie sta ra ł sję udotykainić zapra- 
gnień swojego ducha, jak to czynili niektórzy n ie­
mieccy pisarze, ani nie wydzierał z życia swojego 
najdramatyczniejszą stronę, żeby ją  dać na, pas tw ę 
obojętnym i anatomizującym słuchaczom, K o rz e ­
niowski żądny pisania, wylewania swoich myśli, za­
palał się co chwila do now'ego przedmiotu, c h w y ­
tał się go z zapałem, w le w a ł  weń co tylko B ó g  m u



źc między Dublinem i Corkiem kom unikacja przez 24  
godzin by ła  przerwana. Poczty z tego ostatniego 
miejsca, należne w piątek rano, dotąd nie przybyły, 
a z powodu okropnego stanu dróg, dyrektorowie na 
kolejach żelaznych południowej i zachodniej musieli 
zw ykłe pociągi wstrzymać, tak, że nateraz zawieszo­
ny został zupełnie wszelki handel między stolicą Ir-  
Jandi’, a wszystkiemi jej południowemi prowincjami.

(Tim es).
—  Druga edycja W eekly Freeman zawiera nastę­

pującą sm utną wiadomość:
głębokim żalem dowiadujemy się, że pyszny pa­

rostatek  W ill-o'-the W isp, 400  tonów objemu, p ły ­
wający między Maryport a Dublinem, rozb ił  się 10 
lu tego w nocy pod Lambey; cała osada zginęła, i do­
tąd  w Dublinie nie ma wieści czy kto z niej ocalał.

(Times).
—  Times z d. 12go lutego pisze o stanie handlu i 

p rzem ysłu  w Anglji co następuje:
Manchester 10 Lutego. Jeżeli zaszła tu jaka zmia­

n a  na targu bawełnianych wyrobów, to stąd, że licz­
ba nagłych żądań wzmogła się, i że ten nacisk 
większy ruch budzi. PP. John Pender i Comp. m a ­
j ą  jakąś nadzieję, że wciśnięcie handlu  tak d ługo 
panujące w obrotach z Chinami, ulegnie jakiejś  od­
mianie.

Birm ingham . 10 Lutego. Handel żelazny, w ciągu 
ubiegłego tygodnia, małej albo żadnej nie uległ zmia­
nie , a stan jego taki sam prawie jak przedstawiony 
-w ostatnicm doniesieniu, to jest smutny.

Nottingham, 10 Lutego. Więcej trochę ruchu oka­
za ło  się tego tygodnia w handlu tkackim, niż poprze­
dnich tygodni, i na przyszłość odsłania ją  się lepsze 
nadzieje. Wielu Niemców było w mieście, którzy 
porobili obstalunki, ale nie tak obszerne jak zwykle 
o  tej porze. Wewnętrzny jednak handel przerywają 
okropne niepogody i w ogóle niepewny stan spraw. 
Handel morski jest ciągle bardzo zły. Skutkiem o- 
gólnego osłabienia handlu i drożyzny żywności, robo­

c z e  klassy wiele cierpią, i szybko tracą wygody i za­
soby ponabywane w czasie pomyślnego niedawnego 
perjodu.

Leicester, 11 Lutego. Nie możem dziś donieść ża­
dnej poprawy w stanie handlu w ogóle, chociaż obsta­
lunki rządowe dają zatrudnienie niektórym miejsco­
wym fabrykom. Mało się tu robi dla Stanów Zjedno­
czonych. Ponieważ targi robocizny są uciśnięte, dużo 
rąk  pozostaje bez zatrudnienia.

Leeds. 10 Lutego. Nie ma stąd co donosić o ja -  
- kiemkolwiek polepszeniu materjalnem w której ga łę ­

zi handlu lub rękodzielniczego przemysłu w tern mie­
ście i okręgu, w tym tygodniu. Czas mieliśmy zimny, 
przejmujący, który budził w ogóle przekonanie, że 
ciężką zimę mieć będziem; wiele rąk  roboczych 
w  różnych gałęziach handlu, cierpi z b raku zajęcia, 
skutkiem strasznej niepogody. Nie ma też polepszenia 
w  ogólnym stanie wełnianego i lnianego handlu; 
ostatni doznaje naw et wielkiego nciśnienia. a pier­
wszy nie jest tak żywy jak zazwyczaj w tej porze 
roku bywa, i cierpi z przyczyn wiadomych wszyst­
kim, a których w tern doniesieniu nie ma co wyka­
zywać. Żądania w ełny, prócz najgrubszych gatunków

udzielił serca i ducha, entuzjazmu i myśli, uczucia i 
rzewności,  i śpieszył się kończyć, bo go inna myśl 
jaka nowa, piękna, poruszająca uderzyła. I dla te 
go w tych dramatach, sama podstawa, zasada, myśl 
pierwsza, nie zawsze była w łaściwie przez K o rz e ­
niowskiego utworzoną. O n był jak ten  malarz, k tó ­
ry wracając z pięknój galerji starożytnych m istrzów 
gdzie duch jego wzniósł się do najwyższych sfer u- 
wielbienia i zachw ytu, skoro tylko się w e w łasnem 
ujrzy mieszkaniu, przed stalugami na k tórych czyste 
rozwieszone płótno czeka na nowy u tw ó r ,  chwyta 
za pęzel i szybkiemi rzutami maluje wrażenia jakich 
doznał. —  W ię c  może wspomnienie wielkich dzieł,  
k tóre  na nim takie w rażenie w yw arły ,  będzie grało  
jaką rolę w  utworze młodego malarza, ale ten  zapał 
co się roztlił w jego piersiach, jest  jego  własny, to 
uczucie k tó re  mu przy pracy łzy z oczów wyciska, 
je s t  jego własnem, i cała praca która kiedyś wyjdzie 
na jaw , będzie jego w łasną oryginalną pracą, chociażby 
kto  w  nich szukał i znalazł jakie dalekie podobieństwo 
.do gienjalnych w zorów mistrzów. Bo już raz pow ie­
działem i powtarzam jeszcze, któż z nas nie b ra ł  
dobrego i p ięknego tam gdzie je  znalazł, żeby je  jak 
piękny djoment w  klejnot własnej roboty oprawić. 
I  czyż to  jest tak wielkim grzechem, kiedy nie ma 
człowieka pod słońcem, któryby mu nie uległ.  W s z e l ­
k ie  prace znakomitych ludzi na tej ziemi, są wyryte

na ko łdry  i grube materje ,  są m ałe  i ceny się nie po­
prawiają.

B rad ford , 10 Lutego. Wszystkie gałęzie tkackiego 
handlu  ciągle cierpią. Żądania daleko są niższe od 
środków wyprzędzenia włóczki i wyrobienia materji, 
jakie tu istnieją. Większa część maszyn stoi z tego 
powodu, a reszta cząstkowo tylko pracuje.

Belfast, 9 Lutego. Przeszły tydzień by ł najcięż­
szym jakiśmy dotąd mieli w okolicy lnianych targów. 
Ofiarują towar po zniżonych cenach, lecz m ało  jest 
kupujących i znaczna ilość pozostaje nie sprzedana. 
Fabryki bawełniane pod żadnym względem nie do­
znają polepszenia. (Times).

—  Korrespondent Timesa z obozu pod Sebastopo- 
lem pisze dnia 28 stycznia: Trafia się że kilka tygodni 
piękna pogoda panuje o tym czasie w Krymie, ale 
wszyscy krajowcy zgodnie zapewniają, że jeszcze dość 
ciężkich czasów mamy przed sobą, burze, nawalne de­
szcze, albo śnieg, ale już nic będzie mocnych mro-- 
zów, i że ten wstęp do Krymskiej wiosny ciągnie się 
ze trzy tygodnie, ale tego roku potrwa zapewne d łu ­
żej. Teraz bezpośrednim skutkiem tej zmiany pogody 
na mroźną, jest ła twa komunikacja między Bałakla-  
wą i obozem. Cała powierzchnia okolicy i drogi, a 
raczej błotne szlaki, twardnieją od mrozu na kilka go­
dzin co rano. i tak dają się przebywać z mniejszą lub 
większą trudnością, dopóki w pływ  słońca nie zamie­
ni ich w rozmiękłe, rzadkie baguisko. Pod noc mróz 
znowu nastaje, i dozwala jechać oddziałom do obozu 
z furażem i żywnością. Ale pomimo tego ręka plagi 
ciąży jeszcze na nas. Jeszcze choroby trapią nasze 
wojsko, a biedni wycieńczeni żołnierze, którzy prze­
byli krwawe wzgórza Almy w pełni męskiej siły, i 
w zapale odwagi i poświęcenia, bronili w połam a­
nym szyku wzgórzy nad Czernaja, przeciwko tłumom 
nieprzyjaciół, słabi, wycieńczeni i zbici ciągłym tru ­
dem, ciągłą wilgocią, niedostateczną strawą, brakiem 
odzieży i przykrycia przed niepogodą, m rą  teraz w na­
miotach co noc. Wielu żołnierzy nigdy nie przyjdzie 
do siebie. Doktorów, szpitali i posługi jeszcze tu za 
m ało ,  dla tego m rą biedacy bez szemrania, a co ty­
dzień jaki świeżo usypany szereg wąskich wzgórków 
pokazuje nowe miejsce na cmentarz wybrane. N iem o­
żna też powiedzieć iżby i Francuzi nie padali ofiarą 
chorób i śmierci.  Przeciwnie, sprzymierzeńcy nasi u- 
cicrpieli w stopniu; który byłby strasznym g d y b y  go  
nie porównywać z naszym okropnym stanem choro 
i śmierci. Stracili także znaczną liczbę koni, a o u 
bytków z ich szeregów przez choroby i strudzenie, 
dodać trzeba straty na skutek nocnych wycieczek ro- 
sjan i ciężkiego ogni i, na który ciągle są wystawieni 
z nieprzyjacielskich baterji i od sztucerników. Pomi­
mo tego strata franeazów daleko mniejsza od. naszej. 
Pokazuje się że wojska nasze miały za wiele roboty 
w przykopach, w polu. w obozie, na drogach. Każde­
mu wiadomo, że kiedy koń wysileniem za syielką p ra ­
cą dojdzie do pewnego punktu, nic go ocalić nie m o­
że, choćby go postawić w najlepszej stajni i oddać 
pieczy najlepszego grooma w Anglji. Całe pułki zn i­
knęły jakby przez czary.

Pomyślcie no teraz nad »faktem,« że od pierwsze­
go grudnia 1854 do 20 stycznia 1855 r. osm tysięcy 
chorych i ranionych posłano z obozu

na wielkich kamiennych tablicach, k to ie  się zowią 
u nas pamięcią, podaniem, pismem, drukiem. Ale 
zdarzy się że jakie imie daw no już tam napisane za- 
maże się, jakie dzieło pokryte pyłem odwiecznym, 
zatrze się pod nim, w tedy przychodzi nowy pisarz i 
wpisuje na tern miejscu swoje w łasne  imie, swoje 
w łasne dzieło które może być to samo w  zasadzie 
co tam te ,  ale jes t spisane wyraźniejszemi głoskami, 
przystępniejszym językiem. I  my zapominamy o 
daw nym , a chwalimy now ego, bo jem u zasługa, k tóż­
by chciał mu jój zaprzeczyć, O n oddal tylko w e t  za 
w e t ,  wszakże tam ten  po którym on się wpisał,  za­
ta r ł  zapewne innych. A  co nam do tego że na ta b l i ­
cy kamiennej było coś przed tem, co było dla nas 
nieczytelne, niezrozumiane, a więc bezpożyteczne.

W ię c  pierwsza ta epoka talentu K orzeniowskie­
go ważne niezaprzeczenie winna osiągnąć stanowisko 
w  historji literatury naszej dramatycznej, chocby dla 
tego tylko, że on pierwszy zaczął to czego n ikt je- 
sze nie p robow a ł przed nim, że on pierwszy stara ł 
się wyswobodzić z niewolnictwa francuzkiego. Im 
dłuższa bvła cisza która otaczała dramata Korzenio­
wskiego przy pierwszym pojawię, im mniój w ra że ­
nia te  nowości uczyniły na umysłach młodych czy­
tających. tem serdeczniejsze było przyjęcie, tem  sym­
patyczniejszy zapał z jakim widziano je  odegrane na 
scenie naszćj. A jednak przedstawione już były za-

a ztamtąd na okręty! Mamże powiedzie wam ile ich 
powróciło? A teraz Indzie w kraju, którzy wrzeszczą 
o okropnościach pod W althcren ,  i klęskę uważają za 
norm clny koniec wypraw angielskich, niech nam po­
wiedzą, czy należy »krakać'< i wykazywać takie jak 
ten fiikta.

Dziś dezerter z naszych linji przeszedł do nieprzy­
jaciela. uprowadzając jucznego konia. Postrzegli go 
żołnierze z baterji Nr. 4ty, strzelono do niego z k a ­
rabinów, kiedy przechodził,  nareszcie wystrzelono 
z działa kulą. Kuła uderzyła o ziemię koło  niego; a- 
le on dojechał między kozaków; druga kula także go 
nie t ra f i ła  i bez szwanku dosta ł się do rosjan.

( Times.)
—  Czytam y w  Times z 14 lutego:
D o św ia d czen ie  ostatn ich  k i lk u  m ie s ię c y  w y r w a ł o

A n g lję  z m a rzeń  o  w ie lk o śc i  i p o m y ś ln o śc i ,  z trady­
cy jn y ch  u n o s z e ń  się  nad w o j s h o w e m i  i m o r sk ie m i  
bohaterst  w a m i  jej w  ostatniej  w o jn ie ,  i z p rzy p u sz ­
cze ń ,  że  m ę żo w ie  , w y s o k ie  p iastujący g o d n o śc i  i 
w ie lk ie  urzęda. posiadają ju ż  tern sa m e m  i z d o ln o śc -  
o d p o w ie d n ie  do k ierow ania  na szy ch  spra v pu b licz ­
n y c h ,  n a w e t  k iedy  potrzeba w y s i l e n ia  na okręc ie  pań­
stw a .  O t w a r ły  s ię  nasze oczy  i w id z im y ,  ż e śm y  na-  
dzy .—  D a rem n a to rzecz dla nas  prow ad ziś  dalej d z i ­
s ie jszą  w o jn ę ,  i lepiej przyjąć ja k ie k o lw ie k  w a r u n k i ,  
chciażby  najbardziej poniżające  i upokarzające ,  gdyż  , 
żadne p o n iże n ie  ani u p o k o rzen ie  z rąk n ieprzyjac ie la  
nic  zd o ła  przew y ższy ć  tego .  j a k i e  s łu ż e b n o ś ć  nasza i 
n ie u d o ln o ść  zada ła  i j e szcze  nam  zada.

(Times.).
—  W tymże numerze Times czytamy: P. Bright, 

wedle zwyczaju swego, z rob ił  najokropniejsze ob li­
czenie ceny, jaką za wojnę płaciemy. Znajdując, że 
cena pszenicy, po bardzo dobrym sprzęcie, je s t  o k il­
kanaście szylingów na kwarterze wyższą niż była 
przed rokiem, po bardzo złem żniwie; uważa to za 
nader dobry środek do zastosowania różnicy do dzia­
ł a ń  wojny, zwłaszcza, że blokujemy brzegi wywożą­
ce zboże. Różnicę tę podaje on na 20  szylingów na 
kwarterze, jako najmniejszą, czyli na 3 0 ,0 0 0 ,0 0 0  f. 
szterlingów (1 .200  miljonów złotych polskich), które 
lud zapłaci w ciągu roku za zboże, więcśj i wyżej, 
niżby zap łacił  przez rok w czasie pokoju. Bezpośre­
dnie wydatki na wojnę, płacone przez poborcę S k a r ­
bu, a następnie obrócone na uzbrojenia, oblicza zno­
wu na 2 0 ,0 0 0 ,0 0 0  funtów sterlingów, (800 miljo- 
nów złotych polskich). Tak więc lud angielski zap ła­
ci ogrom ną summę 50  miljonów fuatów sterlingów 
("2,000 miljonów złotych polskich) w ciągu roku, na • 
wojnę, którą prowadzim na tak m a łą  skalę, z tak nic 
nie znaczącym i wątpliwym skutkiem, z, równym ko ­
sztem naszego sprzymierzeńca, i dla bardzo zagadko­
wego zadowolenia, że się i wroga o podobnąż przy­
prawi stratę.  (Tim es.)

Czytamy w Times list następny do wydawcy: Paeie. 
otrzym ałem w tych dniach następne kilka wiersz.y, 
w liście od pewnego oficera jazdy, datowanym z K ry­
mu 10 stycznia. Spodziewam się, że pan uznasz je  
za godne umieszczenia w swoim szanownym Dzienniku 

nNapisz do wydawcy Timesa i powiedz mu. że gdy 
oficerowie w Krymie przeczytali jego a r ty k u ł  w n u ­
merze z 23go grudnia, pili jego zdrowie i powiedzie-

późno. W e  właściwej napisane epoce gdyby od ra ­
zu zostały one powołane do odegrania swojćj roli, 
byłyby o ‘stokroć większy w pływ  wywarły; w p ły n ę­
łyby n a  publiczność zaprawiając jćj smak zobojętnia­
ły na przysmakach klasycznych któremi ją  ciągle k a r ­
miono, wpłynęłyby na jednego  lub drugiego  au to ­
ra jako  zachęta, jako bodziec do pisania. W c z a sa c h  
zaś w których one na ja w  wyszły, nie miały już do 
zwalczenia daw nych posągów k tó re  pokruszone le ­
żały u stóp zamkniętęgo Panteonu, a do zachęty by­
ło już zapóźno. W ięc  zostały ocenione jako dzieła 
sztuki, wzbudzające interes, działające na nerw y  
serce, lub imaginację czytelnika czy słuchacza, ale 
przeszły jak meteory nie zostawiając po sobie śladu, 
bo całe otoczenie tych magnackich dzieci było zbyt 
gminne i zostały przygłuszone wielkim śmiechem 
t łu m u ,  śmiechem który  w ita ł  płaskie koncepta prze­
robione na nasz język, lub wybryki fantazji zagranicz­
nych dram atu rgów . Nie było już z kim walczyć, nie 
było już kogo wspierać, czas już przeszedł. P o ją ł to 
Korzeniowski i od tej epoki widzimy nagły zw ro t  
w jego talencie. W z ią ł  się do komećlji, Ale i w tym  
razie z tą trafnością sądu k tóra  go*cechuje, obrał so­
bie natychmiast w łaściw ą drogę. Różnych rozm ia­
rów , różnój w artości są komedje K orzen iow sk iego , 
ale chociażby napisał tylko D okto ra  medycyny i Ż y­
d ó w ,  chociażby u tw orzeniem  jedynie tych dw óch



]i, że pisze jak człowiek, i że każde s łow o  w tym a r ­
tykule przedstawia, jakkolwiek za słabo, prawdziwy 
stan rzeczy tu ta j.«

Dalej mów i on: »Dwa p u łk i  usunięte zostały z fron-  
tu. jeden z nich liczył 28, drugi 20  ludzi; każden 
z nich przed n iedaw nym  czasem liczył po 1000 ludzi. 
Arm ja  angielska w ostatnich czasach tak straszliwe 
straty poniosła, iż nie była w stanie obronić swego 
gruntu  i odstąpiła swych przykopów, linji,  etc., F ran ­
cuzom; ci musieli zająć je ,  byśmy wszyscy nie zostali 
wzięci. To-jednak najgorsze, że nasi ludzie dezerte- 
ru ją  nie po jednem u, lub dwóch, ale całemi sekcja­
mi."  Mam honor być pańskim sługą. (Podpisano): 
Prawda i sprawiedliwość. (Times).

—  Times ogłasza następny list do wydawcy na­
pisany:

Panic .—  W  ostatniej swej mowie w izbie lordów, 
lord Panm ure, zasiągnąwszy, jak  się zdawało rady 
od lorda Hardinge, sypa ł pochwały temu co mu się 
podoba nazywać systematem pułkowym  naszej armji.  
Niechże czcigodny lord korzysta z pierwszej sposo­
bności i objaśni eo on rozumie pod tern w yrażeniem 
i jakim sposobem nasz pu łkow y system zasługuje na 
tak wybitne wyrażenie jego zatwierdzenia.

Nie ma cywilizowanej armji na świecie któraby się 
nie sk łada ła ,  podobnie jak nasza, z pu łków , ale.pod 
tym względem różnimy się od wszystkich innych, że 
ci wszędzie używają pu łków  w pokoju czy w wojnie 
w corps (Tarmee, dywizjach i brygadach; my zas, 
z wyjątkiem tylko bezpośredniej obecności nieprzyja­
ciela, występujem z swemi jak  gdyby każdy z nich 
b y ł  machiną zupełną osobną. Skutkiem to tego. na 
początku każdej w ojny  musim się uczyć wszystkiego, 
a jak  tego dow iodły ostatnie wypadki, brak nam nau­
czycieli właściwych. Czyż to jest ów systeinat pu łk o ­
wy. którpgo obrońcą now y minister wojny się m ie­
ni'? Może lordowska mość ma zwróconą uw-agę na 
wewnętrzną organizację każdego z naszych pu łków  
osobno. Przekonany jest on w takim razie, że w ża­
dnej służbie obowiązki wszystkich stopni tak s ta ran ­
nie pełn ionem i nie są: że oficerowie nasi głęboko 
pojm ują i troskliwie dbają o potrzeby żołnierzy, że 
są ich instruktorami w mustrze, wzorami dla nieh 
porządku w postępowaniu, sami zaś są zupełnymi 
panami wiadomości koniecznych w ich zawodzie.

Prószę zapewnić jego lordowską mość, iż rzecz ma 
się całkiem inaczej. Adjutant i feldfebel są jedynemi 
oficerami, mającymi g łów ny  udział w mustrze p u ł ­
ku. Komenderujący oficer tymczasem wyprowadza 
sw ych ludzi raz na dzień, jeżeli pogoda pozwoli, kie­
dy wszyscy kompanijni oficerowie uważać to mogą 
za spacer; wyrabia on i wykręca bataljonem, nikt zaś 
siebie nie rozumie, ani myśląc o tern by inni zrozu­
mieli przedmiot m anew rów, które im każą wykony­
wać. To jednak  przechodzi w godz inę’nie spe łna,  po 
której wszelka komunikacja co do przedmiotów ich 
zawodu dotyczących, ustaje pomiędzy żołnierzami a 
ich oficerami, wyjąwszy chyba jeżeli jeden lub więcej 
oficerów mają służbę tego dnia.

leraz rozważmy co znaczy w yraz »słnżba.« Oficer 
służbowy ma odbyć przegląd baraków żołnierskich 
przy każdem rozdawaniu jad ła ,  co odbywa on z jak 
największym pośpiechem. Tak samo galopem prze- ,

sztuk dopom ógł walce rozsądku i cywilizacji, p rze­
ciwko szerzącym się ogólnie przesądom i zaślepieniu, 
jużby przez to samo zasługa jego była niepospolitą.

Korzeniowski jes t  niesłychanie płodnym autorem  
dramatycznym. R óżnego w ym iaru ,  zakresu i treści 
sztuk jego  kilkadziesiąt liczyć można, bardzo w ięc 
naturaln ie śród tylu dzieł, pomiędzy którem i znajdu­
je  się wiele p ierwszorzędnych u tw o ró w ,  są i takie 
k torvmby lek kość treści i pobieżność obrobienia nie 
n adaw ała  p raw a obyw ate ls twa w ty m  poważnym za­
stępie, gdyby nie pokrywało  ich nazwisko autora ,  
tak  sympatycznie i zasłużenie cenione przez publi­
czność naszą. W ie le  z nich jesęt tak  do teraźniejszej 
epoki zastosowanych, że jeżeli je  oderw iem y od tćj 
epoki, u tracą  one najmnićj po łow ę wartości s w o -  
jć j . . .  N iek tó re  tłum aczone na niemiecki język miały 
na tamtejszćj scenie powodzenie. Ponieważ od kil­
kunas tu  lat F re d ro  milczy, można uw ażać  K orze­
niowskiego za jedynego p raw ie  piszącego u nas, i 
z tego także powodu W’ielka mu się należy zasługa.

N ie wspominałem o W ojc iechu  Bogusławskim, 
jakkolw iek  bowiem  czynnie przyłożył się do w zro ­
stu  naszej sceny jako dyrek tor  tea tru  narodow ego 
jakko lw iek  w p ły w a ł  na jćj rozwinięcie się i pod j e ­
go dyrekcją wykształciło się wielu u ta lentowanych 
i zasłużonych artystów , to jednak dzieła jego  d r a ­
matyczne k tórych kilkanaście tom ów  wyszło, nie

biega przez sklep kupca, szkołę, izby, a po lO e j 'go ­
dzinie w nocy zwiedza odwach, by zobaczyć czy wszy­
stko w porządku; ale żeby zobaczyć pożywienie żo ł­
nierza, jego odzież, m underunek , ani on, ani żaden 
oficer w p u łk u  nie ulega podobnej przykrości.

Chleb i mięso dostawiane za kontraktem, przycho­
dzą w  pewne godziny, na ulice baraków, i rozdawa­
ne są pod nadzorem kwatermistrzów żołnierzom, któ­
rzy w  koszulach zawiniętych po łokcie, przychodzą, 
by zabrać to, co dla nich dostawiono.

System pu łkow y w armji Wielkiej Brytanji działa 
jakby najzupełnie jsza ochłoda przeciw gorliwości.—  
Oficerowie niczego się pod nim nie uczą i wkrótce 
w większej części wypadków przestają nawet wzdy­
chać za nauczeniem się czegokolwiek. Obowiązki p e ł ­
nione w  innych armjach przez niższych, w  naszej a r ­
mji spadają na niekomisjonowanych oficerów; kapi­
tanowie sami poprzestają na podpisaniu kwitu który  
ich sierżant p ła tn ik  im przygotował. Zwyczaje obu 
stopni (podkomendnych i kapitanów), są zwyczajami 
ludzi najgnuśniejszych, najleniwszych i najswobo­
dniejszych w świecie. .

W stają późno, przepędzają półtory  godziny nad 
miednicą i przy toalecie, drugą godzinę na paleniu 
rannego cygara: a najlepszą część dnia aż do obiadu 
trudnoby było  powiedzieć jak. Nie myślę ja  wcale 
zaprzeczać, daleki jestem od tego, dobrym uczuciom 
panującym pomiędzy oficerami i żołnierzami w naszej 
służbie. Uczucia te są doskonałe, ale wypadek to ra ­
czej tego wrodzonego poszanowania, jakie niższa k la­
sa w tym kraju wyznaje dla swych przełożonych, niż 
wypadek jakiegobądź w pływ u, któryby można przy­
pisać skutkowi systematu pułkowego.

Otóż to jest część waszego systematu militarnego, 
która, zdaniem ministra wojny, jes t  doskonała.  Czyż 
dało to wam w dzisiejszej naszej potrzebie jednego 
człowieka, któremuby lord P anm ure b y ł  gotów po­
wierzyć losy armji? Czy może wskazać na jakiego­
bądź człowieka, wyrobionego pod nim wyłącznie, o 
którymby m ó g ł  powiedzieć, że posiada teorję i p ra­
ktykę swego zawodu.

Lord P anm ure się myli: żadna część naszego syste- 
m a lu  więcej nie wymaga zmiany jak  ta którą z rob ił 
przedmiotem Swych pochwał.

Musimy zrobić nasze pułki szkołami wojskowego 
talentu i wyrobienia. Fragment, by do szeregów ścią­
gano synów klas średnich i biedniejszej szlachty, z pe­
w ną nadzieją że uzyskanie owego awansu aź do naj­
wyższych stopni, zależy od ich własnego wyrobienia 
się. S łow em , koniec powinien być ppłożony temu sy- 
stematowi patronatu i nepotyzmu, który tak spraw ie­
dliwie pan potępiłeś, jakkolwiek szlachetnym lordom 
i czcigodnym panom podobało się fałszywie w ytłu­
maczyć pańskie wyrazy.

Zgadzam się z pańskim artykułem  rozumowanym 
z ostatniego poniedziałku, że kraj nie zna lazł w lo r ­
dzie Panm ure ministra wojny jakiego potrzebuje 
w dzisiejszym stanie sp raw ."—  14 lutego.

(podpisano) Dawny oficer.
( Times)

Times podaje następny l i s t :»W dniu 10 lutego wy­
drukow ałeś  p;yi niektóre ustępy z listu otrzymanego
przezemnie od pewnego oficera’ z trzeciej dywizji. O- 
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w yw arły  takiego w pływ u,  żeby od nich rzeczywisty 
postęp liczyć można było. O tłumaczeniach nie w sp o ­
minam chociaż ich jest bardzo wiele. Są to bowiem  
przelania obcych au to rów  na język polski, tak jak je  
wówczas dokonywano, z tą  jedynie uw agą , żeby 
g ład  kość języka i czystość stylu nie szwankowały. 
Co zaś do sztuk oryginalnych, wszystkie oprócz K r a ­
kow iaków  i górali do których n aw e t  Kamiński d r u ­
gą część d o ro b i ł  i k tó re  jako pisane z b a rw ą  miej­
scową i czasową, mają swoją w ar to ść ,  wszystkie 
inne powtarzam czy wierszem czy prozą pisane, 
przebrzmiały już, a nie były to utwory podobne Z a ­
błockiego i F re d ry  dziełom, z k tórych pierwszy prze­
żył a drugi przeżyje n iewątpliwie swmją epokę .—  

•Bogusławski jakko lw iek  z najlepszemi celami i nie 
bez ta lentu  pisarz dramatyczny, nie przodkowa! g u ­
stowi publiczności, ale szedł za nim. Z tego więc 
pow odu i dzieła jego  ze zmianą tegoż gustu ,  m usia­
ły zapomnieniu uledz. Zawsze jednak  należy m u się 
zaszczytne wspomnienie, jako szczeremu i użytecz­
nem u w  sw oim  czasie p racow nikowi.

Ale nietylko W ojciechow i bo i Stanis ławowi Bo­
gusław sk iem u należy się z p raw a  miejsce w  roczni­
kach komedji naszćj. S tanis ław Bogusławski posia­
da niezaprzeczenie wielki ta lent komedjopisarski, 
jakkolw iek widna w  nim wada, a wada nierozdziel- 
na praw ie  z praw dziwym  ta len tem , to  jest lenistwo

trzym ałem  list datowany 2 6  stycznia, z którbgo, po­
nieważ jest za długi na pańskie kolumny, robię nie­
które wyjątki:— Obóz pod Sebastopolein 26 stycznia. 
Nie mówią tu o riiezem irmem jak tylko o pokoju jak  
o rzećz.y pewnej. Ja sam w to nie wierzę; krzyczą, że 
byłoby hańbą dla naszego oręża, gdyby pokój został 
ogłoszony a Sebastopol nie wzięty. To tylko mogę 
powiedzie, że nie jestto wcale winą żołnierzy, że Se­
bastopol nie by ł  w naszych rękach we wrześniu 1854 
r.,  stracilibyśmy mniej daleko ludzi, jak  straciliśmy 
w istoefe. Sebastopol we wrześniu nie był ufortyfiko­
wany na południowej stronie; dzisiaj, jak sądzę, naj­
potężniejsza to twierdza w świecie.

Zwyczaj to naszych inżynierów śmiać się z robót 
nieprzyjaciela; powiem tylko, że bogdajmyśmy mieli 
rossyjskich inżynierów na miejsce tych, jakich mamy; 
francuza słyszysz tylko podziwiającego roboty nie­
przyjaciela, które są bardzo pięknie wykończonemu 
Gdy ogień zostanie otwarty, nieprzyjaciel rozpocznie 
go w stosunku trzech dział na jedno nasze. Przed 
sześciu tygodniami wydano rozkaz wzniesienia nowej 
baterji, na lewem skrzydle naszej drugiej paralelli,  
ale nic nie zrobiono do wspomnianej baterji; nie o- 
tworzyin ognia bliżej jak pierwszego dnia.

Inżynierowie nasi,  doprawdy tak sądzę, boją się 
przystąpić bliżej do miasta. Francuzi słusznie na nas 
szemrzą; ich urządzenia są doskonałe. Nie mamy ża­
dnego ładu  w żadnym wydziale, jakżeż może być ina­
czej. Od czasu jak dziennik z 23 grudnia tu przybył, 
zaczęliśmy oglądać twarz lorda Raglan codziennie, ale 
zapóźno. Wprzód nikt go nie widział; teraz objeżdża, 
zadaje pytania i mówi ż każdym żołnierzem z którym 
się spotka. Wczoraj po raz drugi lord Raglan zwie­
dził nietylko obóz, ale i przykopy; je n e ra ł  England 
także zwiedził przykopy, gdy go Times obw in i ł  o 
n ieżołnierskie postępowanie. Przed dwoma dniami 
daliśmy ognia z jednego działa z baterji przy domu 
placówki, na lewem skrzydle naszej linji; nieprzyja­
ciel rozpoczął ogień z takiej liczby dział,  iż baterję 
zburzył do g run tu  i zabił  porucznika Spalding, nie
strzelaliśmy o d tą d " .......

Albany 14 Lutego, (podpisano) J . ’H. Dellon.
(Times.)

A M E R Y K A.
Czytamy w Washyngtońskim Union:
nZlagodzić nieszczęście wojny. " Niedawno' jeszcze 

kiedy rząd angielski s ta ra ł  się pochlebiając Stanom 
Zjednoczonym wprowadzić je  w potrójny traktat dla 
zrzeczenia się listów kaperskich. jako prawa ubliżają­
cego honorowi i cywilizacji, Times londyński, ten sza­
kal który zawsze poprzedza I,wa angielskiego w je ­
go łowach politycznych , z wzruszającą troskliwością 
czynił  się promotorem wielkich środków mogących 
złagodzić' nieszczęścia wojny, bezwątpienia ku wiel­
kiej przyjemności i zabawie szlachetnych lordów i 
dżentlemanów. W edług  tych przykładów sądząc, my 
amerykanie byliśmy tak naiwnemi, że wierzyliśmy tym 
homiljom zacnego apostoła i sądziliśmy że one zosta­
ną zastosowane do wojny z Rossją. Ale w tern przy,- 
znajemy pokornie żeśmy się grubo pomylili, bo jednym 
z u aj pierw ej przedsięwziętych środków, w celu złago­
dzenia nieszczęść wojny. był ihi brzegu morza Bałtyc­
kiego atak na nieszczęśliwą wjoskę bez garnizonu i

do pióra. Kto zna ła tw o ść  w  pisaniu Bogusławskie­
go a ta łatw ość widoczną je s t  w  każdym jego u tw o ­
rze', ten  zdziwi się zapewne, jak małą stosunkowo 
liczbą u tw o ró w  przysłużył się on scenie naszćj. — 
Bogusławski kreśli z wdziękiem i dowcipem  p o je ­
dyncze obrazy społeczeństwa naszego, dowcip  u 
niego wielki,  jakkolwiek niezawsze au to r  umie nad 
nim panować, ale jakem  to już przy zdaniu o F r e ­
drze miał sposobność powiedzieć, jest  to wadą w ię ­
cej języka naszego niż piszących. Bogusławski wię- 
cćj zbliżając się do Zabłockiego niż do F re d ry  prze­
sadza swoje postacie, karyka tu ry  tu  widoczne i tak 
widoczne, że niktby się obrazić nie m ógł,  bo nikt 
nie przyzna sobie, a co większa ani n a w e t  sąsiadom 
swoim, żeby byli aż tak  śmiesznymi. Publiczność 
lubuje się w jego  u tw orach ,  i nazwisko B ogus ław ­
skiego d rukow ane na afiszu, jes t  zawsze wabikiem 
dla niój. Komedjotn jego  możnabv nadać nazwę szki­
ców towarzyskich, intryga pomniejszą w nich gra r o ­
lę, za elektami scenicznemi nie ubiega się, idzie mu 
o podbudzenie wesołości o zabawę widza i zawsze 
dopina celu.

(Dalszy ciąg nastąpi).



wszelkiej  obrony. Tam rycerze ch rys t j an i zmu i cywi l i ­
zacji .  oddal i  się bez względu na p łeć.  c zynom których 
pióro nasze nie chce kreślić,  a przed których g r ub j a ń -  
s twem  g ł ó w e k  Callota o swo jony  z ok ropnośc iami  żoł- 
dac twa  XVIIgo wieku chybabv się nie cofnął .

Podobni eż  także w B a ł a k ł a w ie  widziel iśmy ca ł ą  l u ­
dność  wypędzoną  bez li tości ze swoich nędznych sie­
dzib,  skutk iem prostej  pog ło sk i  że jeńcy i z łoczyńcy 
chcieli  podpalić mias to,  a teraz ci nieszczęśl iwi b ł ą k a ­
j ą  się zapewnie  bez och rony ,  bez żadnych ś r od ków  u-  
t r zvman ia .  wys tawien i  na ca ł ą  ost rość zimowej  pory.  
Kiedy Ross j anie  w początku wojny  zniszczyli  z p r a w o ­
ścią i męs twem  eskadrę t ur ecką wiozącą  amunic ję  i 
wo j sko  najwyraźn ie j  przeznaczone na Kaukaz,  c a ły  
św iat ucyw ilizow any  chó rem w t o r o w a ł  pras ie  ang i e l ­
skiej  r zucaj ąc  hańbę  na to okrutne zgw ałcenie  praw  
ludzkości, n azwano  to po chrześcj ańsku rzezią  Syno- 
p y  i bezwątpienia  pozostąnic la nazwa w histor j i  t r an -  
enzkiej  i angielskiej ,  ale nie w amerykański e) .

—  Czytamy w Herald  wychodzącym w S an  F r a n ­
cisco :

nJa/sim sposobem Sebastopol zosta ł zdobyty. Na 
k i l ka  dni  przed przybyciem S ierra  Nevada, k tóry  
p r z y w ió z ł  wiadomość,  że Sebastopol nie w padł na- 
koniec w ręce sprzym ierzonych, o t r zyma l i śmy  a r t y ­
k u ł  dowcipnego  Junjusza A tlanticus. Szkoda  że ta 
-wiadomość ode jmuje  mu  nieco jego  s t osowności  i os t re­
go  sm aku ,  ale i tak j ak  jes t  nie brak mu przyprawy,  
p r aw ie  tak wysokiej  jak owa farsa Tatara  która  n a ­
b a w i ł a  tak przykrego wrażenia  Cesarza f rancuzów i 
j ego dob rego  przy jaciela to jest lud  angielski. J nn in sz  
At lant icus  przyzna zapewnie  że nie t rzeba bardzo g ł ę ­
bok iego  umys łu ,  aby zauważyć,  iż jeśl i  wojna  w sc h o ­
dnia  ma s t ronę angie lską ,  f r ancuzką i turecką ,  to m u ­
si mieć także s t ronę  rossyjską;  że zatem Sebas topol  
p rzedst awia  na tur a ln i e  także dwie s t rony bardzo ro z ­
mai te:  s t r onę  zewnęt r zną  tej twierdzy i s t ronę w e w ­
nę t r zną ,  i że sp rzymierzen i  pom imo  mowy  Cesarza 
f r aneuzkiego i i l luminacj i  i f a j e rwe rków londyńskich ,  
dotychczas znajduj ą się tylko na s t ronie  zewnęt rznej  
tej twierdzy.  Nędzna zazdrość  ameryk ań ska  nie cie­
szył a  się jeszcze przeczyt aniem bul e tynu  rossyjskiego 
wzg lędem zdobycia Sebastopola, ale jeśl i  go o t r zy ­
m am y ,  nie zdziwimy się wcale  widząc go u sp rawied l i ­
w ia jącym we wszystkich punkt ach ,  tę uwagę naszego 
koresponden t a :  o Nie ma wątpl iwości  że buletyny ros -  
syjskie  z as ługu j ą  więcej na w iar ę  niż te które  o g ł a ­
szają  dz ienniki  ang lo- f raneuzk ie .  Wie rzymy  t emu z r e ­
sztą bardzo chętnie.  Ale poda jemy tu nareszcie ki lka 
u s t ępów z tej ważnej  kore spondencj i .

jiSan Francisco 17 listopada. Uczyniwszy uwagę  
p rzy toczoną  wyżej  względem stopnia  p r awdo mów no śc i  
dz i enników rossyjskich i angiel skich.  Jun jusz  dodaje.  
wDźienniki rossvjskie  podl eg ł e  są -kon tro l i  rządu,  n o ­
winy  w nich zatem nabi er a j ą  szczególnej  rękojmi  i w a ­
żności ,  prasa angie l ska  przeciwnie,  w swojej  r ozk i e ł -  
znanej  swobodzie ,  z le j  swobody i zn i eda j ąccgo  się u-  
spr awicd l iw ić  w tym względzie cha rak t e ru  ang ie l sk ie -  
sk i rgo .  nab i er a  barwy,  k ł ams twa  i przesady które jej  
odbi er a ją  c a ł ą  powagę i możemy śm ia ło  zapewnić  że 
dzienniki  angie l ski e nie s ą  i nie będą nigdy auten ty- 
cznem źródłem . P r awda  to że one  p łacą  hojni e ko­
r e spo nd en tó w ,  ale to jes t  tylko ś rodek za im po now a­
n ia  ł a two wie rn e j  publiczności  i pokryc i a  wy godną  za­
s ł o n ą ,  ich brndówj,  ich k ł am s t w ,  ich n ieprawości  i 
p r zekups twa .  {Journal de S t. Pelersbourg.

A U S  T R A L .1 A.
Z wysp  Sandwichski ch donoszą,  że król  Kamehame-  

ha w dniu 1 3 tym g rudn i a  zakończył  życie,  a syn j ego 
książę Lihol i ho  og ło szony  zos t a ł  j ego następcą.  Na 
tydzień przed śmierc i ą ,  8  g rudn ia ,  nieboszczyk król  
w y d a ł  p rokl amacj ę ,  w której  o g ło s i ł  że p r z y j ą ł  ofia­
ro w a n ą  mu  ponmc S t an ów  Zjednoczonych  tudzież An-  
glj i  i F r anc j i ,  przeciw zamier zone j  podobno  od s t r ony  
Kal i fornj i  nowej  wyp raw ie  przeciw tym wyspom.

(Neue Preusśtsche Z eitung .)
F R A N C J A .

P aryż 17 Lutego. Honiteur  ogł asza  nominacj e  pa ­
na Bonjean ,  prezesa sekcj i  sp r a w  wewnę t r znych ,  o-  
świecen ia  i wyznań w Radzie s t anu ,  m i anowane go  
s ena tor em,  pana  Par i eu  p r e z e s a  sekcj i  finansów'  w Ra -  
dzie s t anu,  m ian owa ne go  yviye-prczesem Rady s tanu 
w miejsce pana  Rouhcr ,  paua  Boulay de l a  Mcur lhe  
p reze sem sekcj i ,  s pr aw  wewnę t r znych  i t. d. i pana 
B o i n vil l iers  prezesem sekcj i  f inansów.

—  W zeszły czwartek p r zyby ł  do L y on u  z S en eg a ­
lu,  n i ew idom y  misjonarz;  p row adzony  przez mło deg o  
maj tka.  Na pok ładz i e  s ta tku Caroline  k t ó rym ten m i ­
s j onarz  w r ó c i ł  do Francj i ,  wybu ch ł a  s i lna ospa,  k tó­
r ą  mnó s t wo  ludzi osady statku zostal i  dotkni ętemi ;  
sz lachetny mi s jqna rz  z a m k n ą ł  się wraz  zcho rem i ,  aby 
im nieść pociechę r e l i gi jną i pomoc lekar ską.  Do­

tkni ęty zarazą  u t r ac i ł  wz rok,  a maj tek  który  go p r o ­
wadzi  w in i en  j e m u  j edyni e  swoje  ocalenie.

—  Mini s t e r  oświeceni a  p r zeds t awi ł  wczora j  Cesa­
rzowi  p ie rwszy  t om kat a logu  bibl joteki  cesarskiej .  
Z poprzedza j ącego ten katalog r ap o r tu  pokazuj e  się, 
że ta Bibl jot eka ,  k tór a  w roku  1 7 0 0  l iczyła  oko ło  
6 0 , 0 0 0  t omów,  w ro k u  1 85 0  mi a ł a  już pó ł t o r a  ini -  
I jona t omów,  do czego dodać jeszcze należy n iezl iczo­
ne r ękop isma ,  na jkosztownie j sze  zbiory medal i ,  m i e ­
dz iorytów i mapp.  Ułożen ie  katalogu ks iążek d r u k o ­
wanych  zarządzone j uż  zost ało w roku  1838 ,  ale do 
1 8 5 2  m a ł o  bardzo w tern post ąpiono.  Dopiero  w sk u ­
tku  pos t anowien i a  z 2 4  stycznia 1 85 2  roku ,  praca  ta 
została  oddana  g ł ó w n e m u  nadzorowi  i energicznie  
pop row adzona ,  Ji wkró tce  za tym p ie rwszym tomem 
kata logu,  k tó ry  j es t  dz ie ł em k i l ku  miesięcy,  na s t ąp i ą  
daisze t omy,  tudzież katalogi  r ę kop i s mó w  i innych 
zbiorów.  Dr uk  pierwszego t omu,  spodzi ewa  się pan 
Tasche rau dyrek to r  kat a logów,  k tó rego  r a po r t  d o ł ą ­
czony jes t  do r apo r tu  minis t ra ,  rozpocząć  z dni em 1 
s tycznia 18 56  roku.  Rozumie się zresztą samo  z s i e­
bie. że na w e t  przy największej  go rl iwośc i  i n a j s t o so ­
wn ie js zym rozdziale pracy między w ie lu  uczonych l u ­
dzi, potrzeba będzie ki lku lat na ukończen ie  tego o l ­
brzymiego  przedsięwzięcia.  (Neue Preus. Zeit.)

—  Czytamy w korespondenc j i  z Paryża  w Eloile  
lielge  z dnia 4  lutego:

Utworzenie  ko rpusu  a rmj i  nad Renem j e s t  teraz 
fakt em prawie  urzędowym i o k tó r ym m ów ią  o t w a r ­
cie w minis te rs twie  wojny.  Za jm u ją  się tam czynnie 
o rgan i zac j ą  a rmj i ,  która  będzie żnaczna,  podają  ją 
na 2 0 0 . 0 0 0  ludzi w czterech korpusach  po 1)0,000 
ludzi ,  które  ma j ą  być esze lonami  u s t awione  na granicy 
wschodnie j  i pó łnocno -wschodn i e j .  Rozmai te  pułki  
ga rn i zonu  paryski ego  spodz i ewa ją  się co chwi la  r o z ­
kazu wyruszeni a .  W o b e c  n ie j ednośc i  jaka pow sta ła  
miedzy P rusami  i moca r s twami  sp r zymierzonemi  nie 
pot r zebu jemy  dowodzić ważności  tego faktu.

Bezwątpieni a zauważaliście a r t y k u ł  Monitora o 
księciu Napoleonie .  Zdaje  się hvć zdecydowanem,  iż 
wszystko co się tyczy lej osoby przeds tawia tu szcze­
gó lną  s t ronę .  Tysiączne n i ekorzys tne  komen ta r ze  o-  
biegająee względem j ego  pos t ępowan ia  po t r zebowa ły  
być zaprzeczonemi  lub z ł agodzonemu  i bezwątpi enia  
n iek tór e  z tych komenta rzy  by ły  przesadzone.  Można 
dziś powiedzieć,  że nie u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  iż s łabość  
księcia by ła  p r awdz iwą,  c o  j ednak  nie j e s t  dow odem 
żeby nie m óg ł  zupe łn i e  wyzdrowieć  w Kóns tan tyno-  
oolu i powrócić  do Krymu,  j ak ko l w ie k  bądź na tu -  
r a l nem było ,  że rząd za j ego  przybyci em tu musi  mu 
dać j ak iko lw iek  salisfecit, i oczek iwano  tego.  Z a ­
mias t  tego,  wiadomo,  że wy lądowawszy  p rze j echa ł  
c a ł ą  Francj ę  incogni to;  przytoczyliśmy dwa  wiersze 
k tó r cmi  Moniteur U nńersel don ió s ł  o j ego  przybyciu 
do Paryża (między przyj ezdnemi  tak j akby  to by ł p i e r ­
wszy lepszy j ener a ł ) .  Dop ie ro  po o śmiu  dniach na m y ­
s ł u  (i dodamy do tego rekl amacj i ) .  Monitor p rz e m a ­
wia o up rze jmem przyjęciu jakie Książe zna l az ł  ze 
s t rony Cesarza,  i o wzruszen iu  tego ostatniego,  i o wa ­
leczności  Księcia w bi twach Almy i I n k e r m a n .

Niezręczność jest  podwójna  w tym wypadku.  Nale­
ża ło  powiedzieć to przed t ygodni em i nie na l eża ło  
wspominać  o bi twie pod In k e r m an ,  gdzie Książe nic 
nie  zdzia ła ł ,  co u r zędownic  uznane jest  przez milcze­
nie w  rapor tach j ene r a ł a  C an ro be r t  i Raglan.

Ta nota  Monitora z amias t  rozproszyć  z łe  u sposo ­
bienie przeciw Księc iu,wzmocni  j e j eszczc .  Biega wieść,  
że on  ma  wydać pamiętnik  zawier a j ący obraz j ego 
pos t ępowania ,  nap i s any  przez j ednego  z jego  p rzy j a ­
c ió ł  i k tóry m a  się d ru k o w a ć  w Bruxel l i .  Dowiecie 
się wkró tce  czy to p rawda ,  i w takim razie prędzej 
od" na s  czytać będziecie tę bro szu rkę,  k tór a pew no  nie 
ł a t w o  przeciśńie  się do Francj i .

—  Tenże dziennik zawie ra  pod dalą  5  lu t ego co 
następuje:

Wie lkie  wrażeni e  sp r a w i ł a  dziś w Paryżu  po g ło ­
ska o m n i em an em  ze rw an iu  z P rusami ,  a p r zy n a j ­
mnie j  o nadzwycza jnie z imnem przyjęciu j e n e r a ł a  W e ­
del  ze s t rony Cesarza.  Możemy zapewnić ,  że tak nie 
jest,  i że r ozmowa  Cesarza  f r ancuskiego z min is t rem 
p ru sk im ,  pozost ała  w gran icach  zwyk łe j  grzeczności  
przy p ie rwszem p re zen towau iu  się dyp lomatycznem.  
Niepokój  opinj i  publ i cznej  ła twiej  daje się u sp r awi e ­
dl iwić zamieszczeni em w Monitorze nowe j  k o r e ­
spo ndenc j i  wyjętej  z Journal de Francfort pod r u ­
b ry k ą  z Wiedn ia ,  a które j  nadzwyczajni e n iep rzy j a ­
zny dla P ru s  char ak t er ,  m óg ł by  się w obecnych 0-  
koliczrtościach wydawać  n ie spodz iewanym.

{Journal de S t. Pelersbourg).
H I S  Z P A N J A.

M adryt 11 Lutego. Komis ja  kong re s u  za jmująca 
się r ozb ior em i ś l edztwem p a r l am en to wc m względem

czynów k ró lowej  Mar  ji Krys tyny,  p r z e s ł a ł a  p reze so­
wi rady.  notę,  w które j  o świadczono,  że obj aśni en i a  
udzie lone  przez rząd na posi edzeniu  9 stycznia r. b. 
są niedostateczne.  Komis ja  żąda dla uzupełn i en i a  su ­
mienne j  pracy wyraźnie j szych i więcej s t anowczych do ­
ku m e n t ó w  i dokł adni e j szych  wyjaśni eń względem w a ­
żnego pos t anowieni a  powziętego przez gab ine t  w dn iu  
27  s i e rpn ia  (wydalenie  k ró lowej  Krystyny zHiszpanj i ) .  
Zdaje  na m  się, że to zapóźno t rochę wracać  do tego 
pu nk t u  tak draż l iwego,  w chwil i  kiedy wzbu rzen i e  l u ­
du daw no  już się u spoko i ł o .

—  Mun icypa lność  Madrytu  pozbawiona wszelkich 
ź ród e ł  zas i ł kowych,  czyni  j ednak co tylko może aby 
dać zarobek l icznym b iedakom,  ale ci j ak s ię zdaje 
wo lą  żebrac two z włóczęgostwem niż pracę.  P ó ł t o r a  
tysiąca rob o tn ików zajętych przy robotach z i emnych  
za ob rę bem  Madrytu,  nie chce robić;  rozchodzą  się oni  
po wsiach,  r abu j ą  domy ,  ok rada j ą  podróżnych,  a n a ­
wet  zabi jają niekiedy.  Wczoraj  ba lal jon milicj i  n a ­
rodowej  maj ąc  na czele j e n e r a ł a  Fer r az ,  me ra  miasta,  
i marg rab i ego  Pera l es ,  w yr u sz y ł  po mi mo  niepogody 
aby po łożyć koniec  tym nadużyciom.

Wszys tkie  municypa luośc i  k tór e  zu io s ły  op ła ty  
wchodowc konsumcy jne ,  zna jduj ą  sią obecnie  bez 
funduszów i na łoży ły  a rb i t r a l n i e  podatki  na kapi t al i ­
s tów,  na handel  i t. 3. Te nadużycia w ładzy  obu rza j ą  
wszystkich,  to też* dziś,  admini s t rac j e  mie j s cowe za­
czynaj ą p rzywracać  podatki  roga tkowe ,  i lud,  k tóry 
m i a ł  czas przekonać  się z n ieus t annych  wysokich cen,  
iż nic nie zy sk a ł  ze znies ienia op ł a t  akcyzy,  pozwa la  
p rzywracać  je  i nic nie m ó w i :

Wczo ra j  w' po łudn i e  rozs t rze l ano w Pampefuni e  
s ierżanta  i żo łn i e rza ,  których a re sz towano  j a k o  w i n ­
nych propagandy" kar l is toskiej ;  j eden cywi lny zos t ał  
iakże z niemi  rozs t rze l any.  Zeznan ia  ich s p o w o d o w a ­
ł y  a r esz towan ie  wie lu  oficerów i podof icerów,  tudzież 
mnós twa  mieszczan i mie szkańców wsi ,  ki lku s em in a ­
r zys tów a nawe t  u r zędników,  w pa łacu  b i skup im  
w Pampelun i e .  S am  ten p r a ł a t  od da w n a  znany  jes t  
j a ko  osobiśsie przychy lny sp r awie  don Car losa ;  m i a ł  
on udzi a ł  w wo jn i e  domowej  i b i j  się w sze regsch 
ka rl i s t ów przeciw wo jsku  kró lowej  Izabelli .

—  Dziś z rana  na kolei  żelaznej  z Madrytu  do 
Aranjuez ,  zda rzy ł  się ba rdzo  smu tny  p r zypadek,  dwie 
l okomotywy spo tka ły  się z sobą,  dwie osoby s t rac i ł y 
życie w tein uderzen iu ,  a mnós two  pon io s ło  rany;  
liczba tych os t atni ch dotąd n iewiadoma.

( Independancc lielge).
—  Czytamy w M l. Aąg. Ztg.: Karliści  niep.różuują;  

ich pieniądze i b roń  roz sy łane  są  po całe j  Hiszpan ji, 
j uż  nawe t  z akupu j ą  oni  mnó s t wo  koni .  W górach  Al- 
cara  f o r mu ją  ta jemn ie  j eden  s zwadron  za drugim.  
Rząd p r o s i ł  Cesarza Napoleona o wydal en i e  I nf anta  
don Ju an  z Paryża ,  aby u sunąć  p r zy na j mn ie j  j aw ne  
zg romadzen i a  się mon temo l in i s t ów ,  ale zdaje się, ze 
d w ó r  francuski  grzecznie  o d m ó w i ł  zadośćuczyni enia  te­
m u  żądania.  J eden a jen t  Cabrery  objeżdża od mie­
siąca p rowincj e  Cuenza  i Toledo.  W ogóle wszystko,  
a między i nnemi  groźna  p rok l amac j a  z k tó r ą  wys t ą ­
p i ł  dziennik kar l is t oski  La Fe, zdaje się wskazy ­
wać że Hi szpańj a  lada • chwi la  może się spodzi ewać 
wo jn y  domowe j .

Tenże dz ienn ik  pisze: Duch ludności  w  p rowinc j ach  
ciągle jes t  bardzo wzburzony.  W  Almeria  n i edawno  
zn ow u  zda rzyły  się ważne,  zawichrzcni a,  ludność  bo ­
wiem po r towa  zbrojn i e  spr zec iw ia ł a  się wywozowi  
zboża.  Pó ł no cn e  p rowinc j e  Navarra ,  Biskaja,  Gu ipu -  
skaj a ciągle są  u t r zymywane  w  niespokojności  przez 
int rygi  kar l is t ów.  Na ul icach Pampc lu ny  słychai.  
zn ow u  śpi ewy,  k tór e  by ły  w modzie  za j e n e r a ł ó w  
El io i Cab re ra ,  i tu. jeśl iby-  w ładze  nie r ozwinęły  
najściślejszej  czujności  i ost rożności ,  bardzo ł a t wo  
przyjść  może do j ak i ego  kar l i s t owski ego  zawichrzc-  
nia.  Konsul  hiszpański  w Bajoririie i w ł adze  f r an ­
cuskie,  gor l iw ie  za jmują  się s t rzeżeni em g ran i c  i ni 
dopuszcza ją  emig ran tów  his zpańskich  do tego k ra ju.

(Neue P rcussischc Zeitung).
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